
E. M.

Lipcowa zaduma
Palestra 12/7-8(127-128), 3-5

1968



Lipcowa zaduma

Narodowe rocznice, podniesione do godności św ięta państwowego, m ają 
to do siebie, że rodzą wspom nienia, w yzw alają refleksje, sk łan iają  do 
dokonywania obrachunków  w  sferze stosunków  osobistych, rodzinnych 
i społecznych.

Taką rocznicą jest również dzień 22 lipca. Tego to dnia Polski Ko­
m itet W yzwolenia Narodowego, na  skraw ku wyzwolonej ziemi pol­
skiej w Chełmie, ogłosił swój program , zwany M anifestem  Lipcowym. 
Godzi się przypom nieć, że PKW N był pierw szym  i zarazem  najw yższym  
organem  wykonawczym  w ładzy ludowej i że został powołany przez K ra­
jową Radę Narodową dnia 21 lipca 1944 r. P ierw szym  aktem  tego orga­
nu  było w ydanie M anifestu. W arto zajrzeć do tego dokum entu i skon­
frontow ać jego deklarację z rzeczywistością.

M anifest zapowiadał nieubłaganą w alkę z okupantem  hitlerow skim  
aż do całkowitego zwycięstwa, wyzwolenie i pow rót daw nych ziem pol­
skich nad Odrą i Nysą do macierzy. Zam ierzenia te zostały w  pełni zre­
alizowane. Żołnierz polski obok żołnierza radzieckiego toczył jeszcze 
ciężkie boje z bestią hitlerow ską, składał przez kilkanaście jeszcze m ie­
sięcy daninę krw i, ale w  końcu w kroczył do Berlina jako zwycięzca.

M anifest zapowiadał zmianę orientacji politycznej na arenie polity­
ki m iędzynarodowej i oparcie jej na sojuszu, przyjaźni i pomocy Związ­
ku Radzieckiego. Przez 24 lata  naród polski realizuje ten postu lat i dzię­
ki niem u znaczenie Polski na arenie m iędzynarodowej wzrosło niepo­
m iernie, a nasz głos się liczy. Nie jesteśm y już i nie będziem y przed­
m iotem  przetargów  innych krajów  zwanych m ocarstwam i.

M anifest zapowiadał przebudow ę ustro ju  .społeczno-gospodarczego 
kraju . W następnych miesiącach i latach  przeprow adziliśm y reform ę 
rolną: chłop otrzym ał ziemię, o k tó rą  w alczył od w ielu dziesiątek lat, 
k tó rą  upraw iał i o  k tó re j śnił. Przebudow a s tru k tu ry  rolnej zapoczątko­
w ała wiele procesów pochodnych i rów noległych i w  rezultacie dopro­
wadziła do pow stania jakościowo innej wsi polskiej, nie m ającej odpo­
w iednika w  naszej historii. Proces przebudow y wsi i s tru k tu ry  rolnej, 
zapowiedziany w  M anifeście Lipcowym  i realizow any w okresie nas­
tępnym , bynajm niej nie może być uznany za zakończony. Trw a on na­
dal. Jest to uzasadnione specyfiką zagadnienia i ogromem  zaniedbań 
poprzednich pokoleń oraz zniszczeniami ostatn iej wojny, k tóre jeszcze 
nadal dają znać o sobie.
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M anifest zapowiadał objęcie przez naród bogactw natu ra lnych  oraz 
socjalizację przem ysłu, banków, handlu. W ykonaliśm y tę  zapowiedź. 
Upaństwowienie przem ysłu, handlu, banków zmieniło s tru k tu rę  i geo­
grafię gospodarczą. Bogactwa narodow e sta ły  się własnością całego 
narodu. Przem ysł i inne gałęzie gospodarfki narodow ej służą całem u 
społeczeństwu, a nie jednostkom . K raj zm ienił sw oją struk tu rę : z k ra ju  
rolniczego staliśm y się k rajem  o bogatym  przem yśle, przy czym niektó­
re  jego gałęzie liczą się w  skali światowej czy europejskiej. Zbudowa­
liśm y pew ne gałęzie przem ysłu od podstaw , jak  na przyk ład  przem ysł 
okrętow y, farm aceutyczny, pew ne działy przem ysłu  chemicznego i w y­
dobywczego, m aszynowego i elektrycznego. Proces ten  trw a  nadal, ule­
ga on ciągłem u ulepszeniu i doskonaleniu, ale rodowodu tych przem ian 
i  przekształceń należy szukać, m iędzy innym i, w łaśnie w  M anifeście 
Lipcowym.

Zapowiadał M anifest wyzwolenie społeczne k raju . Wiele już w tej 
dziedzinie zrobiono. Upowszechniliśmy naukę i sztukę, lecznictwo, opie­
kę społeczną i socjalną. Procesu tego nie można uważać za zakończony, 
bo z istoty swojej nie może on być zakończony.

W m yśl przysłow ia: „nigdy nie jest tak  dobrze, by  nie mogło być 
lep iej” — nie zadow alają nas dotychczasowe osiągnięcia i ciągle uw a­
żamy, że możemy i pow inniśm y zrobić jeszcze więcej i jeszcze szybciej 
oraz m niejszym  kosztem  społecznym. Trzeba sobie powiedzieć, że prze­
budowa psychiki człowieka, wykształcenie jego postaw y społecznej 
i m oralnej, dostosowanej do nowych czasów, do ustro ju  socjalistycznego, 
jest procesem  złożonym, trudnym  i długotrw ałym . Trzeba widzieć ten 
proces w  ciągłym  rozwoju, nie tracąc perspektyw y i ham ując znie­
cierpliwienie, jakże często subiektyw ne.

Rok M anifestu Lipcowego to rok narodzin Polski Ludowej. Był on 
brzem ienny w w ydarzenia o wielkim  ciężarze gatunkow ym , determ inu­
jącym  późniejsze w ypadki i określającym  nasze dziś i ju tro . Zanotować 
tu  trzeba: powołanie K rajow ej Rady Narodowej, a w parę  dni później 
konkurencyjnej Rady Jedności Narodowej; powołanie do życia Polskiego 
K om itetu W yzwolenia Narodowego, a w parę  dni później reorganizacja 
w ładz podziem nych podległych rządowi londyńskiem u i utworzenie 
K rajow ej Rady M inistrów; rozm owy m iędzy K rajow ą Radą Narodową 
a Związkiem P atrio tów  Polskich w ZSRR; form ow anie Arm ii Ludowej 
i nasilenie w alki partyzanckiej oraz opracow anie przez rząd londyński 
p lanu  „B urza” i pow stanie warszaw skie; bohaterska w alka społeczeń­
stw a W arszawy, gorycz porażki i olbrzym ie Straty ludzkie i m aterialne. 
I dalej: rozm owy PKW N z em igracyjnym  rządem  londyńskim  i Miko­
łajczyka ze Stalinem , form owanie 2 Arm ii W P i zaciąg wojskowy na 
wyzwolonych ziemiach polskich oraz udział Polskich Sił Zbrojnych
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w w alkach na Zachodzie; przekształcenie PKW N w Rząd Tym czasowy 
Rzeczypospolitej Polskiej; reform a rolna i walki kontrrew olucji na  w yz­
wolonych obszarach. Te zdarzenia i fak ty , za którym i k ry ją  się nie 
tylko koncepcje polityczne i ideologiczne, ale w ysiłek i o fiara życia 
wielu, w ielu tysięcy ludzi, legły u podstaw  narodzin naszej państw o­
wości i zaciążyły na rozw oju k ra ju  na długie lata. N iektóre z nich 
ciążą jeszcze do dziś.

Je s t sm utnym  paradoksem , że te wydarzenia, tak  brzm ienne w  sku t­
ki, tak  bohaterskie i tak  często tragiczne, są najm niej opracowane 
naukowo, że na ich tem at istnieje najm niej publikacji typu  naukowego 
czy popularnonaukowego. Nawet publicystyka rzadko sięga do tych dni 
i zdarzeń. Pokolenie starsze i średnie pam ięta te zdarzenia z w łasnych 
przeżyć, jakże często różnych i wycinkowych, ocenianych przez pryzm at 
w łasnych doznań. Istnieje potrzeba szerszej oceny, syntezy tych  dni. 
Młode pokolenie nie pam ięta tych czasów, bo nie może ich pam iętać, 
a nauka i publicystyka nie dostarcza, niestety, niezbędnej sum y tych 
wiadomości. W arto więc wracać do tych dni nie po to, by rozpam ięty­
wać zwycięstwa czy porażki, by oceniać, k to  i co zrobił oraz jak  zrobił 
i czy dobrze, czy źle, ale przede wszystkim , by poznać to wszystko i zro­
zumieć.

Rok 1944 to narodziny naszej rzeczywistości, to realizacja m yśli rew o­
lucyjnej, przeprow adzanie polskiej rew olucji socjalistycznej. Specyfika 
naszego k ra ju  i naszej myśli rew olucyjnej narzucała specyfikę polskiej 
rew olucji. Rok 1944 ani jej nie zapoczątkował, ani jej nie zakończył, 
był on jednak dla jej przebiegu i powodzenia decydujący. To jest nasza 
historia, ale nie tylko historia. Przypom nienie tych dni i zdarzeń jest 
celowe również dlatego, że w roku bieżącym upływ a 50 lat od odzyska­
nia niepodległości po przeszło stu le tn ie j niewoli. Porów nanie i analiza 
odzyskania niepodległości przed 50 la ty  i przed 24 la ty  oraz dorobek 
Polski m iędzywojennej i powojennej stanow ią dla nas dobrą okazję do 
przypom nienia sobie dziejów kraju , dobrą lekcję historii.
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